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PRE-rrUMERATA 
W ~!lIMSC(j: 

rocznie. . . . ts. 3 kop. -
pólrocznIe. • • TS. 1 kOD. :;0 
kw:utnlni<L • TS. - k.o·o. 75 

kop. 7'1,. 
Z I'ltZ I·)" Y t.K A' 

rOCZllte. • • • ts. -ł kop. 40 
pÓłroczu;. .' ... t ko~. 20 
Kwarralulf'. . . TS l kop. 10 

II 

II 

II 

OGLOSZE1UA. 
za 1 ra.zowe po kop. 1 za wiersz 

petitu ll1b zr. jego miejsce, 

za 2-6 rnzowe po k. 4 Z!l wiersz. 

I 
za 7-10 razowe po k, 3 za wleroz, 

Cena ogłoszeń na l-ej stronie 
podwoJua. 

Reklamy j zagrantczne oglolZ. 
po 10 kop, z~ wleroz pelitu, 

II 

" 

II 

Wychodzi W każdą Ni edzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 

Biuro Reda/wyi i ekspedycrJja główna w oficynie do
I?u p. Micheisona obok .Magistratu.-Ogłoszenia przyjmu
Ją: obiedwie lcsię~arnie w Piotrkowie oraz wymienione obok 
agentury w miastach powiatowych i a!!entura "Rajchman i Frendler" 

Prenumeratę przyjmnjł\ w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie k~i~garni 
w Tomaszowie rawskioł księgarnia J. Mazarki-prócz tego: 

w Czestochowle W Komornicki w Ł'\sku W. Gr'l.ss. 
w Będzinie • Ju[Jiszewski Stan, w Łodzi "Tymieniecki Kazimiera 
w Brzezinach • Krzemieniewski J. R d k { DziemienowlCz 
w Dąbrowie " 'rllm:t.szewski J. w a oms u" Myśliński Feliks 

w Warszawie. w S'lsnowcu • Jel'mułowic'1'. w Rawie • H. Grabowski. 

1 pokój lub 2 pokoje 
z kuchnia lub DrZBdDokojBID 

zaraz do wynajęeia. Wiadomość w Re

dakcyi "Tygodnian w domu Michelso-

t1:l obok magistratu. (6-3) 

Jeszcze w kWB8tyi zajęć sadowych 
w majątkach ziemskich. 

W poprzednim numerze 'lJTy
f!odnia'IJ wzmiankowaliśmy, że 
prezes sądu okJ-ęgowego piotr
kowskie)ł'o, na skutek odniesie
nia się doń tutejszej dyrekcyi 
szczegółowej Tow. Kred. Ziem
skieg-o, rozesłał do komorników 
!lądow ych okólnik, zabraniający 
przy zajęciach ruchomości w 
majątkaoh ziemskich, nakłada
nia aresztu na przedmioty 8ta
no wiąoe nieruchomość z pr7.ezna
czenia. Okólnik ten w tłoma
czeniu polskim, brzrrii jak nastę
puje: 

" W ostnlnim czasio niepomier
nie wzrosła ilość procesów, wy
taczanych przez Towarzystwo 
Kredytowe Ziemskie i oloby 
prywatne, o wyłączenie z pod 
ujęcia i uwolnienie od sprzeda
ży przedmiotów uznanych przez 
Kodeks Cywilny za nierucho
mość z przeznaczenia. Żądający 
takiego uwolnienia zawsze je o-
trzymują. 

"Tymczasem komisarze sądo
wi, wbl'ew § 1551 Ustuwy po
dępowania cywilnego, kładą a
reszt, jako na ruchomośoi, od. 
dzielnie od całości dóbr, DU 
przedmioty uznane przez pra. 
wo za nierucbomość z przezna
czenia, j:tkoto: na narzędzia rol
nicze, in wentarz roboczy, sło
mę, siano i ziarno, potrzebne do 
siewu i wyżywienia ludzi i by
dła do czasu nowych zbiorów. 

"Ze w~~lędu na podobDlł 
sprzeczność pomiędzy prawem a. 
praktyką j dla uniknięcia niepll
trzebnych procesów o wyłąoze
nie od sprzeuaży tych przedmio
tów, polecam panu śoiśle stoso
wać się do § 1551 UstAWy 
Post. Cywilnego i pod żadnym 
pozorem, na niczyje żądanie, 
nie areutować, oddzielnie od 
dóbr ziemskich, przedmiotów 
8tano"ięcych z nimi jedną ca
łość i uważanych przez prawo 

(§ 524 Kod. Cywil.) za niel'U- sięciu tysięoy sążni kwadl'l\to
obomość z przeznaczenia(*). wych dochodzącą, rozłożoną jest 

na tl'Zech placacb, kODoesyją 
Okólnik ten dyrekoyja szcze- rządu do wydobywllnia węgla 

gółowa rozesłałl' temi dniami " wyznaczonych. Kopalnia ta od 
kopii wszystkim swoim delega- roku 1878 czynna, do Towarzy
tom taksowym,. polecają.o . w st\fI\ górniozego G. von Kramsta 
dozorze. nad powler.zoneml Im należy i posiada 7 wyśledzonych 
dobr~mJ, po za p'anlce takowe- dotąd pokładów węgla, z któ
go me wycho?zlć. . I'ych j(~dnakże cztery tylko do-

P08t~rowllme, dyreko~1 szcze-Ietarczają materyjału opałowego, 
~ótoweJ .odnośD1e do ZJlJę~ są.do- podczas gdytl'zy iJJllenie eksploa
wyllh, kte~owlln~ było dązenlem tują się je8Z<l~e. 
do zabezpleozema Towat'zystlva W h d ' ść' . 

.1 d . dób . b' se o Ola czę opIsywanej 
Ou ewuBt3cyl l' l ezpOSl'e- kl' k . N' . 
dnich pl'zyczyn takowej, w licz- opa n,l, . u WSI lemce .rozclą-
b' któ h' Ł t . 'd t galąceJ SIę, na przeetrzeOł około 
l~ , r!o ISkO nl~ zndJlI owa y 300 sążni bież=łoyoh, prowadzona 

mIejsce I oO'ze uCYJe są owe na. k b d 
. t '"'b' b ' k Jest ta - zwanym sposo em o -
mwen al'zac I.Z ozu \~y ony- kl' wkow m na zd' ciu mas 
wana. Gdy WHJO z tej stl'ony y Y'. Ję. 
t . d k . . t . nadkł8dowych J obnażenIU 8a-

s al'l"n~a yt·c ~yl słzlllzegu owdeJ mych warstw węgla polegującym. 
JUD aZly uznUDlO w at zy SI} 0- B b dk I d , '1 .. '" . o ot Y te o ryw",we prze weJ to tern SI Ulej Clązyc musI . ' 
'. szeSClU laty rozpoczęto w osta-

na wszystkich organach T \)wa-. . . , t' t' 
K d Z·' , h tDlm czasie rOZWlDlę t1 zos.tl.y 

~zyetwJl re. lema. I samyC\ k d Iż' k 'ć l 
h b . k . ta a ec(', e Wlę szos węg II, 

stowal'zyszonyc ,() OWJąze naJ- h d' kł 1ó b d 
~ciślejszeg() czuwania, iżby sami na wyc.o, Dl po Il( IV ę ąca, 

ł .. 'l' . d d 'b została JUZ wy<lobytą •• le I11100ze-
w. udsclcle e II, posla 1Hl

ó
·ze d o l' śnie z pruwauzeniern robót od-

Ole opuszcza I Się czyn w ewa- k k h d' . I 
t . h' ól l. 'ż . h I'YW owyc w rU"'lffi pasIe e {-

II aeyJnyc 1 wog e oum aJąCyc l ~ł d l 
t ść dób dl kt6' sp oatowanego pok a u węg a, 

;~l'lo ~\ we ŻUf!, k' rej u- około 20 stóp śl'ednio grubego, 
zle one zos a y po y"z l, zgłębionym został szyb, a od 

(OlI) W,Ypis z art,Ykulu 524 kodek&u C,Y- niego poprowadzone chodniki 
VJil11~gO. Przedmioty przez właściciela i pO<lhyluie, dziel;ce tonie po-
gruntu na tymże umieszczone do u- k d d 
żytku i za.gospodarowl.lula takowego, la na przygotowano o wy-
są nieruchomością z przeznaczenia. dobyoia filal'Y podziemne. Bo-
K. N. 517, 518, 522, 523, 425.-K. P. boty pod ziemią z poozątku pro
S.592, wadzone były wyłą<lznie sposo-

I tak, Aą ni eruchomemi z przezaacze- b kbk 
nia, gdy nmieszc"one 8'~ przez właści- em ta zwanym ra un owym, 
ciela do uzytku i :tago~podarowania czyli szlązkim, polegającym nn 
gruntu: zwierzęt.a przeznMzone do u- za walaniu miejsl.l pusty oh, po 
prawy; narzędzia rolnicze; nasiona da- wybranym węglu pOlroBtałycb; 
ne dZIerżawcom lub osadnikom (coIoDs następnie zaś, przed dwoma la
partiaires); gołębie 1'1' goł~bnikach; 
króliki w królikarniach; nIe z pszczo- ty, gdy wydanem zostało pole
łami; ryby w stawach; prasy, kotły, cenie władzy górniczej, aby 1'0-

alembiki, kadzie i beczki; narzędzia boty podziemne tylko systemem 
przeznaczone do ciągnięcia korzyści z d d k k f 
kużnic, papierai i innych fabryk; sło- po sa ;t. owym ta zwauym ran· 
ma i nawozy. Są takze nipruchomoś- cuzkim były prowadzono, zaczę
cil} z przeznaczenia wszelkie przedmio- to ten rodzaj robót potruchu 
ty ruchome, jakie właściciel przy"fią- wprowadzać. Ze względu jednak, 
zał stale i nazawsze do gruntu. K. N. że Syl'tem ten p'lciąguo}ł za so. 
625, 1064. -

Art. 1551 ustaw!! p08t~powania c'ywilne- bl) większe nieco koszta, przez 
go. Prócz przedmiotów wymieniooyeh administrllcyj\) ówozesnl) nie był 
w pun~tach 1-8 i 11 § 973 tejże u- stanow<lzo przyjętym i wyrobi
stawy, nie podlegają zajęciu w żadnym ska. częś\lią tylko g:ruzelD zaktu-
razie i przedmioty, b~dące według miej- " 
scowych praw cywilaych nieruchomoś. dały się, .a ozęśoią, gdy to u
Ilią z przeznaczenia. kradkiem okazało 8i~ możebnem, 

Po~ar kopalni Ignaoy. (**) 

Kopalnia Zagót'ska Ignacy, zuj
mują"" przestrzeń do kilkudzie-

(**) Pisma warszawskie dono.tząc 
opoiarze koJpulni Ignacy nazywa
ją {fi kopalnią MorUmer. Nazwa ta, 

jak dawniej zawalano. 

jakkolwiek przyjęta w handlu, nie 
Jest jednakie urzędow'l. Mortimc· 
rem bowiem zowie się tylko 8zyb 
główny okolo 8Z0Sy, Dąbrowę z 
Zagórzem łączącej, zgłębiony, pod
czas gdy cala kopalnia. o której 
mowa, Ignacym oficyjalllieprzezwa
nq być powinna. 

W obe(l takiej różnm'odności S1-
stemów eksploataoyi, a głółvnie z 
powodu gorąozkowego pośpieohu, 
jaki w widokacb jaknaj większej 
produkcyi miano naówczas na 
w7.C11edzie, w wielu miejsllallh 

t'" ~ • • 

pozostawiony został zgmeUlolly, 
w miat zflmieniony węgiel, któ
ry, jak wiudomo, pod wpływem 
wilO'oci i za Spt'UWIł bl}dąllego w 

~ . 
węglu siarczyku żelaza lam Sl~ 
pod ziemią zapąla. Od pelvne~(} 
tedy, dość już dawnego czasu, 
w kopalni ozuó się d',wut ga~ 
tlenku węgla, nielyątpliwy zwia
stun ognia, na który jednakże 
głólvnll dyrekcyja, mimo o ': trze
żeń zarządu kopalnianego,l1wa
aj zwróoić nie chciula. Tak 
~yięc nastąpiła katastrofa, której 
oddawna już obawiano się w 
kopalni, bo jllo eią:!le przewidy
wano. Ogień, z pośpiechem jaki 
wytwarza olbrzymi Pl,zeciąg po
wietrza, spowodowuny poprze
cinanemi pod ziemią a uo od .. 
krywki dochodzącemi pochylnia
mi i chodnikami, ogarnął IV je
dnym pra wie mo"mencie cał, 
część przy odkrywce będącyllh 
robót podziemnych i buohnlłt 
płomieniem, tnk z wi{}zialnyoh 
od strony odk:rywki poohylni, 
jako i z szybu, z którego jakby 
z krateru podniósł się do kilku
dzie8ięciu stóp w gór~, tworząo 
cboć smutny ale \Y8paniały wi
dok, pozwal!ljący raozy6 wzrok: 
setkom wjuzów, któt·zy wieozorn'ł 
zwłaszcza porą zgromadzali się tu, 
z odległych nieraz BU'on, umyśl
nie dla obej rzenill pożaru pl'Zy
byli. 

Obecnie, gdy cała ilość, łącz
ność z powietrzem zewnętrznerQ 
mającego węgla, spaloną prawie 
została, runęły pOllbawione pod
pory m!\sy nadkładowe i te pl'ZY
tłumi/y ogień, który tym spo
sobem dla OCZÓ\V zwi"dzają
creh miejsce katastrofy zo
atał oatkowiole Pl·awie zasłonię
tym; same bowiem już tylko z 
ziemi wydobywają(le się dymy 
słabe zaledwie o strasznym, nisz
ozącym żywiole daj" dlu oglą
dających kopalnię wyobrażenie. 
O~óeń więo zo~tał zmniejszony, 
a dzięki energioznej działlolluoś
ci zlu'ządu kopalnianego praw· 
dopodobnie i ograniczony-nao
koło bowiem pula pożarowego z 
niezwykłlł szybkośoią pobudo
wane zostały pod ,iemią grube 
na 5 stóp mury, które szozelnie 
zamykllją wszelki" kopalniane 
otwory i komunikacyję z dals1:~ 
częśoią kopalni stanowczo hmu-



ją •. . (**) J e7.~li mury t.e oka.ż.ą ~ię 
eosć silneml aby pokonać OISllIe
nie gwuttownie napierających w 
takich mzach gu:zów, z palące
go się wę!lla wytworzoll~ch, \V 

takim razie re8zta kopaIm Igna
cy ocaloną z08tanie; w przeci \V

nym zaś razie całą tę olbrzymią 
kopalnię, około 2V, ,~ilijo~a kor 
cy ciągle dostarczającą I około 
tysiąca ludzi zatrudniającą, u wa
żaćby naleŻll to z:l struconą, bo 
równie, juk kopalnie Reden, Cic
szkowski i Ksawery, do dalszYllb 
robót 1!6rniczych no. dłu de liIta 

TYDZIEN 

czterech ludzi \V oczach towa
rzyszów życie postradało(*). N ie
którzy z nich pozostawili rodzi
ny, któryoh byt rodobno przez 
zarząd kopalni zubezpieozonym 
będzie. 0/lrócr; powyższyuh 
eztercch, jeszoze jeden górnik 
poszukiwanym iest, jak dotąu
bezowocnie. Szyb "Mortimcr" 
od<J'radzają w podziemiach, od 
tc:'enu ogniem objętego, ~ilną 
tamą murowaną, ktÓl':!o powmna 
wytrzymać napór guzów; forso
wne roboty w tym kierunku 
ciąO'le się prowadzą. Natomiast 
szyb na odkrywce runąŁ już, 
grzebiąc część niewyratowanych 
iuaszyn. Trudno opisać wraże
nie, jakie, szczególniej nocną po
rą, przedstawiał przed zawale
niem się szybu widok górują~le-
0'0 nad wszystkiem kilkosążDlo
~ego ełupu ogni" i buchlijących 
płomieniami s7.tolni! O uratowa· 
niu kopalni, jak twierdzą, mo
wy być nie może, gdyż lIa wet 
zatopienie wodą ~a być_ połą: 
czono z wielkieml techmuzneml 
tl'udnościami i zagl'uiałoby Pll
tożonemu niżej szybuwi_ Nie 
da się również określić, jak 
dtuO'o joszcze obecny stall 

Z Będzińskiego. 
;M 45 2 . : 

------------------------~------------------------~--~~~~~--~
przewidzieć, kiedy · się to skoń-

nieprzydatną. F. K. 

Z Sosnowca. 
(Ko1'espondenoyja " Tygodnia"), 

W ostatniej korespondencyi 
}10bieżnie ~zm.ianko\Vl\~iśmy o 
pJlldze tl'apl!łceJ kopalnIę węg}1I 
Mortimer w Zagórzu, o o~mu 
podziemnym, nie przypuszczając, 
że \v kilka dni później będzie
my mogli rozszalały żywioł na 
powierzchni ziemi o~lądać. W 
blizko!ici szybu "Mortimer" (wła
sność Kramsty) wydobywan() na 
tak zwanej odkrywce "Il!nacy" 
do stu waO'onó w wę6la na dobę; 
dziś ca ła ~dkrywka przedsh wia 
morze płomieni, widok ś<li:}gl.lją
cy lIa brzeg tej piekielnej ot
chłuni tysiące widzów z blitszych 
i dalszych okolio. 

Już od pewnego czasu oglCn 
da wat się w kopalniaoh odczu
wać; sądzono jednak, że zw-!
kłemi środkami katustrofa da Się 
zn~eO'nać. P,'zypusz"zenia te, jak 
się ~kllzuje, za wiodły! Z tysiąca 
pr.1eszto górników zajętych w 
kopalni Ignacy piel'wotnie wszy
BCy flię Ul'utowali; przy usito
waniach jednak opano\unia ży
wiolu .iu~ n~ powierzchni ziemi 

(**) P,'zy budowie murowanyoh 
tam wydarzył się nieszozęśliwy wy
padekj gaz bowiem slabą ozęśd prze
grody wy,'wal, przyczem 2 ,'oboł
ników 1la miejsc l' zabityoh, a 3 
bardzo oiężko poparzonyoh zasłało. 

WDOWA. 
Od tygodnia już na naSzem 

wybl'Zeżu \viatr dmie przeraźli
wie, od tygodnia bałwany mor
skie jęozą i drżą, od tygodniu 
piuna obryzguje nadbrze~ne skll
ły ... Morze fIlIuje, marszozy się 
i grozi od ezasu do czasu. 

. Każdy przyptyw wyrzuca ua 
puste wybl'zeże trupy ludzkie i 
drzazgi rozbityuh okrętów i ło
ezi ... 

Rybaoy we tl'zech ... czterech ... 
wyjeżdżają nu połów .. , Wracu 
ich d wóch ... trzech ... Czasem nie 
powraou nikt. 

I co poradzić na to? .. 
Nic ... nio! 

Rok temu, o tym samym Czu
sie, cht Jdną jesienią, wiatr wy
rzueit na brzeg łódkę. Wszy. 
stkic kobiety z Polet przybiegły 
na wybrzeże, z rojem drobiaz~u, 
wieszajrpcgo się spódnic mat
czynych. 

Biedna dziatwa!.. biegło to 
bose, obdarte, krzycząo i płn.-

pot;wa, a tcmbartlziej n~e: 
podobna oznaczyć "Y.SOkOSCl 
stt'at. Na uwagę zasługUje f!lkt, 
że górnikom tymozasowo pta"a 
nie zostału wstrzymaną. J akkol
wiek kopalnia "Mortimcl'" od· 
daloną jest od Sosnowca o uo
urą O'odzinę drogi, k\vestyja po· 
żaru"'iest tu obecnie dominującą_ 

J 

Pasażel's, wychodzącel,(o ze sta · 
oyi, witają naai uohatel'owie ba
ta słowami: "panieJ ja pojadę do 
oO'niaJ" 

"'Nakoniec pożąduna wiudom,)ść. 
Rozeszła się pogŁosku, że urzę

dnikom ekspedycyi (czyżby tyl
ko ekspedycyi?) tutejszej stacyi 
Warclzawsko - Wiedcńskiej 0(1 

nowego roku pensy je podwyż
szone będl} \V stosunku 20 %, ze 
wz~lędu na panującą tu droży. 
znę. Rooh. 

(Koresp. fi Tygodnia".) 

W tej chwili powruoam z ko
palni węgla "Ignacy Mortitnel''', 
która pali się już od d wóch t y
godni, tak, że z kil ku większych 
i kilku nastu mniejszych otwo
rów buchają ptomienie na wy
sokość d wupiętrowego domu n 
przy Bilniejszym prądzie wzno· 
szą się i znacznie wyżej. Mulo· 
wniczy, ale zarazem straszny, 
przol'ażająoy, szczególniej wie
ozorem, sprawia to widok! l'rzy
ciąga on też gl'ozą swą tysiące 
widzów, zblizka i zdaleka, na
wet bardzo zdaleka przy -
by\vających dlu. przypatrze
nia się temu, tak rzarlkiemu, a 
tak w skutkach swyuh smutnemu 
widowisku-smutnemu, gdy? d()· 
tychozas już kilku robotników 
padło ofial'ą ognia, smutnemu po
wtarzam, bo kilkuset robotników 
zo~taje bez pracy, a więc i bez 
chleba. 

Przyczyną pożaru ma być na
gromadzony miał węglowy, któ
l'ego przez niedbałość n~e U3U

\uno, jak to byó powIOno, a 
kt6ry z powodu właś"iwoś"i 
flzyc;nych węgla gdy jest 
w stanie sproszkowanym, ab
sorbuji!e w ,vielkiej ilości gazy, 
nasycony niemi po pewnym cza
lIie 811m eię zapalił. Kaźdy gór · 
nik wie o tern z d,)świad
czeniu, a niewiedzieli o tern 
albo przynajmniej nie choie
li wiedzieć kierownioy kopalni z 
illżyniel'em Bongurdtem na czele. 
Ten o~tatni też poznawszy,jakiego 
narobił nieszczęścia i zmiarkowa
wp-zy, że nie bardzo przyjemne 
eilekają go z powodu tego ~'l. 
stępstwa, drapnął za granIcę, 
podobno do Prus. 

Ile w skutek katastrofy tej 
straci "ładni ciel p. Kramsta, 
w~tpię, czy może o becnie kto
kolwiek, nawot kompetentny, 
choćby w przybliżeniu obliozyć? 
To tylko jest pownem, że straty 

(*) Dwóch z nich zostało na miejSCU; S' olbrzymie. Tak umo trudno 
dwóch zaś jCRzcze kolna. .. 

eząc, na widok trwogi i łez ma
tek. 

Biedne w'ltki! .. biegły ile tchu 
im starczyło W piersiach... bie
gły, rzueały okiem na łódź i 
westchnienie ulgi wyrywało się 
z ich piersi. 

- Nie! .. to nie jego łódź! .. nie 
na~za! .. 

Jedna z n icb, bledsza i pię
kniejsza od in?ych, przyszła o
statnia ... ostatma, bo niosta nu 
ręku dziecko... bo troje innych 
czepiało się jej sukien, wołając: 

- Tatusiu! .. Tatusiu! .. 
Spojrzała na łódź i padła na 

kolana. W SZyBCy umil kli ... Inne 
kobiety poodchodzi ty, zabierając 
ze sobą dziatwę, która lJie ro
zumiejąc nic, zabierał/l si~ jui do 
hałaśliwej zabawy. 

Klęczata długo ... Podniosła,się 
Ivraszcie blada... z oczyma oez 
łez, płonące.mi tylko gorąc~ko. 
wym blaskiem. Spojrzatą w siną 
dal morza, a w wejrzeniu tem 
malowała się głucha nienawiść i 
rozpacz bezsilna. 

Majtkowie, zebrani ua wybrze
żu, odkryli głowy i ~en zac~ął 
się drapać w głowę, lOny uCle· 
rać nos... inny znów poprawiać 

włosy, by ukryć wzruszen le s wo
je i łzy. 

- Biedna kobieta!.. Biedna 
Piotrowa, 

Łódź zaciągnięto do portu i 
ustawiono ją u stóp krzyża. Za
zdrosne IDOI'ze nie oddało z włok 
Piotra rybaka, a żona jego i 
dzieci przez oały rok przycho
dzili do tej pustej trumny, mo
dlić się o wieczny spokój dla du
szy biedaka. 

W uzoraj Benedykt rybak, któ
ry dawniej zal'zucat zawsze sie
ci na wspótkę z Piotrem, przy
jaoiel jego i towarzysz, zapukuł 
do drzwi wdowy. 
Było już późno_ 
Dziś, jak wówczas, morze z 

piekielną wrzaw:} rozbijało swe 
filie o brzegi, dziś, jak wtedy, 
wiatr zawodzi! swą pieśń l'OZ
paczy ... huragan nauchodzill 

On, rybak, ubrat się odświę
tnie w granatowe spodnie, no
wiuteńką kurtkę i ceratowy, lśni!}
cy kapelusz. 

O cudzie l.. ostrzygł się Da
wet , .. Bal i ogoJ.ill .. 

uz.v, Duj Boźe, juk nujprędzej. 
Łunę pOŹBrn/ł, szczególniej. 

w nocy, widać bardzo daleko. 
S. 

Z Wielunia. 
(Korespolldencyja fi Tygodnia"). 

Że w duwnej Polsce nie brakło 
instytuoyj filantropijnych na gl'Un
cie chl'ześ"ij!\ń~kim opartych, do
wodem tego liuzne fllndaoyje 
miłosierdzia chrześoijańskiego. 
och 1'0 n , szritali, przytułków. 
Dokument Zygmunta III, który 
tu przytuczamy w oatości, a 
przyjmujący zlIpis mtyna nieja
kiego Mrowińskiego, obywatela 
wieluńskiego, jest tego jednym 
jeszclle więoej d')wodem. 
~Sigismundus Tertina Dei Grati:!. Rox 

Poloniae magnus Du Lithuaniae RU8-
siae. Pru8siall, Masoviae Samogitiae Li
vonraequa neenon s:lecol'utn, Gottorum 
Vandalorumque hael'edit:uine rex, Sig
nificallłllS praesantilJlI~ littel'h Dostria 
q lOr um intereat univerilis et singulis, 
Quod cum expo~itos 1I0bis t'8set nomi
ne Fammatorum ProcoD8ulis et Ooasu
lum civitatis nostl'ae Vielunensis, Xe
Dodoebillm saneti 8piritu~ eXltra muros 
Vieluneodes situm tot egelli! et panpe
riblIs replctllln ob teane3 ipiiu~ pro
ventus vietum et alimollillm ex eleemo
syna et ceu~ibus 6uis proventibns(\lle 
iD probol'um hominom fultum subsidill 
juvetul', h'lbere et 8UPP(lditare 11'>0 POi
se Generosum VJro Mathi:1m Mrowiu
ski Ilotarium Clstreusem Vieluuensem 
iDtellexissemu8 de omni totoque jure suo 
quod illi super lIIo !endina ,n BI"chów 
dictum in rossa civiJi extra muros civj
tatis praellitatl Jaee ate com petit, Xe
nod()chio praedieto propter dublevandam 
ejuB len1 inopiam cedo!'" ad cond'!scen
dere jusque Suum tranifandtlre Clonsti
tuiss!l nos vero victai cO!lgruenti ege-
11um etpauperum providere ot eonsalere 
cupientes elndem cesaionem postcaqu
am coram qOibuscumqe Rpgni nostri 
actis alltbentiecis facta. et rdcoO'nita fu . 
crit, I'atam et grata m habiturl, Xtlno
doehillm pracfatum id moleDsdinum cum 
omnibus es siugnlis usibua fructibus 
eensibUi proventibus emolumentis et 
aJiis qui,>u8cnmqac pert.inentii! univer. 
sis nullis penitus exceptis IIti a praefa
ti Gso Mathia Mrowióski poss;debatur 
habebit tetlebit possidebit lItetur et 
frnetur ad extrema vitae nostrae tem
pora. Promittimnsque verbo n03tro regin 
non esse nos a p08s88sione et usufroctu 

Kieszenie nl)wej kurtki wy
pchał łakociami tuk, te wyglą
dat, jak garbaty. Pchnął dl'zwi 
chaty i wszedł do Piotrowej. 

D.·eszcz przej~ł go nl widok 
wnętl'za i ~by: czame płachty pa
jęczyny z\vieszaly się dokota; z 
komina, miast ognia i oiepła, zio
nął na pustą izbę chłód i wiatr 
mroźny. Wdowa z dziećmi sie
działa przy stole. Leżat na nim 
.lbiad biedaków-bochenek ra
zowego chleb~ i parę upieczo
nych na węglach rybek. 

Benedyktowi zrobiło się zi
mno! .. 

- Pilni Piotro\vol - szepnął 
nieśmiało. 

- Punie Bene<!ykcie! 
- Wie pani co?.. pl'zyszed-

lem do ... do was na kolacyję. 

Wdowa nio nie odpowie
działa. 

-- Pani Piotro,vol.. Zamieni. 
łem mój dzisiejszy poł6w z kup. 
cem mieszkającym na wybrzeżu 
Hem'yka IV i dostałem za to 
trochę łakoci. 



N. 45 

·pra.ł'dit!ti molt'udini pracfatum xeuod,!
cbium alienaturos scu amotul'os nec 
euipiam aliellandi SilU amovendi potell
btem daluros quinim~ idem xeusdo
cbillm in pacific'l et traoquilla posse· 
ssione et u~l1fructu hujns molendini 
condervatllrll~ tamdill qlload nos Dell>! 
omnip"tClIs in vivis conservarll diguabitur 
Salvo nihilollliull~ ceosu ail c'Lstrum 
nostrllTn Vielnnense tlX praedicto mo
lendino pl'rtintlnte aliisque juribns no
bia et rei publicae debitie. In Bujns rei 
!Idem pracsentea manu nostr'ł Bub-
8ripsimu~ si~illoque Regni Dostl'i com· 
mDuiri mandavimu8 Datum Varsoviac 
dis aeptima mensio aprilis alino dni 
milesimo quigentesimo non9gesimo oc· 
taTO regnorum nostrorl1m poloniae un
decimo, suociae vero &nuo quioto. 

Sigismllndus rex. 

W tłom. polskiem.: 
Zygmunt trzeci z BO~ł'j łaski Krój 

Polski Wielki ksiaze !itllwski rusK i 
pruski mazowieeki - zmudzki liwonski 
nadto szwedów gotów w'lndaló'v dzie
dziczny król, ozu'ljmujemy nioiejs~em 
pismem naszem komu nalpży wszem 
i z080bna. Gdy nam przedsta wionem 
zostało w imieniu eławetnyoh hur
mistrlla i oj/'ów miasta naszego Wie
lunia że szpital ~. Ducha poza murami 
miasta położony tylk'l ubogimi zapeł
niony dla Bzefupłych docbodów z jał
mnżny i datków utrzym:Jć ~ię nie mo
ż .. , urodzony zaś Maciej Mrowiński 
pisarz grodzki witJIllński z całego 8we· 
go pr'łwa co ma na młynie, Blechów 
zwanym, na rzecz wspomnionego ,ZVi
taJa ustępuje -My 2 aradzając potrze
bom ubogich, to ustępstwo zatwierdza
my i wspomnionemu 8zpi~alowi młyu 
ten ze wFzYdtkierui prawami, i Pł·Zy· 
należytościami zasądzamy. Przyrzeka· 
my nadto ~łJwem oaszem królewskiem 
ze nigdy od rzeczonych praw i pOSia 
dania rzeczonego młyna nie odsądaimy 
i nikomu praw do odsądzenia nie u· 
dzielimy I szpItal teu \V spokojneIII po
aiac"aoiu owego rnłyno pOilostawimy 
dopokąd nu Bóg W~zechrnol!.ey raczy 
zachować przy życiu, wyjąwszy jed. 
nak podatki do grodu naBlIego wielun
akiego od r1.eczor;ęgo młyna należące, 
jak równiez i inne jakitlkolwiQk pra· 
wa do Rzeczypospolitej nas~ej ualezą
ce. Na dowód czego dokuml'nt niuiej· 
azy własnoręczuie pOdpi"njemy i pie
częcią królewską stwierdzamy. Dan 
w WarHZawie 7 kwietnia 1698 r., Kró· 
lestwa naszego w Polsce jedenastego 
w Szwecyi zas piąteg/)_ 

Dziś śludu nie ma rzeczonej 
ochrony. Zapewne wojny szwedz
kie i pożal' mia~ta zniszczyły 
tę funducyję w 1644 roku. Dziś, 
jako pomnik gorliwolIci kapłań 
,kiej, miasto posiada wspaniały 

Benedykt zaczlłł wyładowy
wać wypchane 8woje kieszenie i 
zaeta wił stół obficie. 

Dzieciaki wyoiągały ku nie
mu wychudłe rljczyny i wyda. 
jąo okrzyki radoś"i pieściły pooz
ciwego rybaka. 

- Ja wiem ... wiem, że pani 
t.ego nie potrzebuje-odparł na 
niemą wYlOów kę wdowy - wiem, 
tylko tuk... ch"ialem ucieszyć 
mnIców. 

Śoiskał dzieci, żeby pokryć 
wzruszenie, poczem zawołat we
solIX 

- Do stołu dziatw ul 

OZiMi zlljudały ze smakiem, 
śmiały się i I·adowały! Biedactwo! •. 

BeneJykt nie mó/?ł nic przeł
knąć. Patl'Zyl na wdowę, a onll 
uśmicohuła się 8mutnie do nie
go_ 

Powoli oderwał wzrok od niej 
i powiódł go po opustoszałej 
izbie. 

- Ohl Piotrze, biedny mój 
Piotrze-myślał. - Jakuż to nę
dza zuwitała do twej uboty ... 
Ale bądź spokojny l.. W yp~dzi 

T Y D'Z I E ·N 

szpital fundacyi ś.p. ks, Szymona 
Dulniokiego, proboBzcza wieluń
skiego. Cześó jego pamięcil 

Z pomiędzy I'zadkich pamil}
tek minionej przeszłośui, kdciół 
wieluński posiada: klepsyury po
gl'zebowe czyli bluohy cynowe 
z portretami mieszczan wieluń
skich i niektóI'ych zlIlarłych ka
płunów tutejszej kolegijaty z 
·XVI i XVII wieku. Pożąd •• ny 
to muteryj'lt dla malal'zy ar
tystów (Matejko), odtwarza
jący<\h typy mie8zczun tych 
wieków w Polsce. Mamy ich 
sztuk około 24, kt')I'e wydoby
liśmy z pyłu i kurzu zapom
nienia. 
Drugą o8obliwością jest tu 

tl'adyoyjny t. zwany "ząb wieI
kot udu" , na łańouchu w jednej z 
kaplic zawieszony. Nujstarsi lu
dzie powiadają, jako ich pradzia
dowie wspominają jeszcze o nim. 
Zkąd się wziąt, jakie ma znn-
ozenie-dociec trudno. X. 

Za czeDl.? 

I dokądzeż to wyobraźnia hyh 
Marzenia zyci a i myśli un08i? 
Tu sztandar igrzysk, tam cichy znak 

[krzyża, 
Tn świat-tam kościół lIaukę swą 

[głosi. 
-0-

Tu wielkość ziemska sił nado-
[tycio 

W nerwowem drżeniu rozmarza i 
[oęei

Tam ełońte prawdy na nieba błękicie 
Z wszechmooą woli, co woiela 8\Ve 

[cbęci. 
-0-

Tu radość, która boleścią się kończy, 
Rozgłos, co wkrótce w pogardę się 

[zmieni
Tam łza współc~acia, pierś w gru

[bej opończy 
I plenna siejba na owoc w jesieni. 

-li-

Tu Iicbe próchno, które żyaie kłamie, 
Zapał, co uśnie w gnuśnośoi kokonie·
A tam zywotność i potęzue ramię 
Do walki z życiem, ku słabszyoh o-

[bronie. 
-0-

Bej I gdziez się zwróci wyobraźoia 
[hyża? .. 

się głód i niedostatek od twojej 
~ony i dzieci. 

Siedział zamyślony długo. 
Wkońcu powstał i usiadł na
przelliw wdowy. Wziął jl} za rę
kę i rzekł: 

- Pani Piotrowo ... wyrzekam 
się już żef!lar8kiego rzemiosła ... 
Mam go już dosyć... Zebrałem 
sporo /?ro&za i morze znudziło 
mnie już dyjubelnie. Zresztą, ile 
razy wyjadę nil otwarte morze, 
widzę go ... zdaje mi się, ~e za
stępuj e mi drogę poc~ci wy nasz 
Piotr i... boję się... boję się 
180rzal •• 

- Biedny Benedykcie-sze
pnęła ze bił Piotrowa. 

- Tuk... tak... Dziś 1'0k on 
zginął. Cza8 był taki 8am i ta
kie Bamo morze i wiatr tak sa
mo buozał. Ale nie mówmy 
o tern ... 

- Przeciwnie-mówmy,Bene
dykcie. 

- Nie, pani Piotrowo... Otóż 
opuszczam żeglugę ... Tylko oi~żko 
mi pomyśleć o tern, że żyć bę
dę samotny ... bez żony, bez ro
dziny ... chciałbym się ożenić. 

Czy .zniewieścieje miękim wygód pu- ~ pru wienie trotuaru nil '40 rubli 

Czy tez hartowna klękni!Ch:lB~tóp ' kary, lub .14 dni ures7.tu; ...;.. . za 
[krzyza?.. pr~8krocze71~e ust~wy b'l!'dowlanej : 

Za czem podązy: za ciałem, czy du- MleloZ!lrskl nu ;) rublr kary, Jul> 
[ab.em? jeden dzień aret'ztu; Jakób ReJ.; 

Tych!!. tIer oa 3 ruble kary, lub l 

Z Mia.sta. i Okolic. 

- D~ień ~~du§zny ob
chodzony był, jak: zwykle nabo
żeńst wem wc wszystki\lh koś
ciołach, poczem liozne rzesze za
lej(ły cmental'z miejscowy, na 
którym zupłonęło tY8iąoe lam
pek. M/lgiły pokryto wieńcl&mi 
i kwiatami i dążył każdy na 
miejsce wiecznego f!lpoozynku, 
by myśllł połąllzyć się z ukocha· 
nymi, których brakło na ziemi; 
by ich pumięoi cześć oddaó i 
tę8kne rzuoić cieniom zmarłyoh 
lIdo zob"czenia ... " 

- Bada Towar~'Udwa 
Dobroczynno6ci pollaje do 
wiadomości, i~ z zapisu Ś. p. Ka
rola Burgharda jest obecnie fun
dusz na zakupienie .icdnej mu 
8zyny do szycia, o któl'ą, Iltosow
nie do woli testatorlI, ubiegać 
się mogą biedne wdowy dziećmi 
obarczone lub dorosłe panny, z 
zal'obku szycia siebie i rudzinę 
utrzymujące, z warunkiem, aby 
kandydatki b,ły katoliczkami, 
mieszkankumi m. Piotrkowa i mo
ralnego prowadzenia. O:!oby iu
teresowane mają się zgłaszaó z 
odpowieJniemi dowoJallli lIo Pre
zesll rally, Ilodziennie o godzin ie 
6 wlokulu tuniej kuchni, nie póź
niej jak do 15 (27) listopada 
r. bież_ 

Preze8 Rady Srzednicki. 
Członek-Sekretarz F. Olewiński. 

- Hary. Za 1liewykonanie po· 
leceń komisyi sanitarnej I!k:aza ni 
zostali W yrokl&mi 8ądu pokoju.: 
Hirsz M08zkowicz za samowol
ne p08tawienie ohlewa lIa 15rs. 
kary, lub trzy dni aresztu; Bo
le8ław Bartenbaob za nieporzą
dek: w j.atce na 25 rubli kary; 
Chinda Zarnowieck:l za niena-

Bóg miłosi eroy da wum 
dobrą żonę Benedykcie. 

- Tak! tylko, ~e ja jestem 
dość wymagają"y; cbciałbym Iw
biety zacnej i uczciwej, praw
dziwej żony i matki ... kobiety z 
seroem. 

- Tak., młodej i pięknej, uo
brej, któraby kOllhała WU8 tllk, 
jllk wy ją kochacie? .. 

Milczeli chwilę. 

- Tuk. 
_ Młodego dziewczęoia, uoz

oiwego, rosądnego. 
_ Tak, tak... Ille ... ale wo

lałbym, ~eby to była... wdowa ... 
z rodziną... taka jak paDl na
przykład. 

Wdowa popatl'zyła na Bene
dykta i oczy jej zaszły łzami. 

Rybak zmieszany bawił 8ię 
kapelunem, nie śmiąo poJnieść 
o ozu. Kobieta patrzyła na mło
dego chłopoa tak jak dziQui spo
glądaj/ł na. świętyoh, z uwielbie
niem. 

- Benedykcie-załkała-ro
zumiem wa8 i przyjmuję waszą 

dzień aresztu i Szmuł Goldlum 
:nll 20 rubli kary, lub 4 dni a-
resztu. . . 
: - Za ,,!ienaprawienie drogi 
111 kategoryl: Pu weł Tomils. Bła

.żej Lusocki, Ciupa~!l Ordes, 
M08zek Rozenherj?, Aruszkie- ' 
wic?:, Tomusz Sosiń9ki, Maroiu 
Soneiński, Antoni Dziechciński · 
Wojcieoh Wolski, Józef Sonció: 
ski, Wawl'Zynicc KaczlOlll'"ki_ 
Łukllsz Ratlljski, Mikołaj Szuf
nicki, Kazimitlrz Sli wiński Mi
chał Bauer i Józef Warchulski, 
skazllni z.ostali na 10 rubli kary 
lub 2 dm uresztu. Za toż sam~ 
przewinienie Józef., LU8koIVaka 
skuana zosttlta na 5 rubli lUD 
1 dzień r.lresztu. 

- Za nieporządne utrzymywa
nie doroiki Mnszek Pinkusuwicz 
skazany został UIl karę 15 !'Ubli, 
lub 3 dni aresztu. 

- Progredimur! .. tllk, 
idziemy nuprzód! 

Niektórzy twierdzą, że lud 
nasz 8toi w mi ejscu, i dy przy
kłau intelizenoJi nie działa lIaó_ 

Fakty .adają kłam temu twier- ' 
uZf'niu. 

Świeżo, w ubiegłym mieeiącu, 
jeden z tych faktów dowiódł wy
raźnie, jak wielki wpływ wy
wieraj:} nu nuszyuh domorosłyoh 
prowinoyjonalnyoh rzezimiesz
ków ich inteligentniejsi koledzy 
\UrBZaw80y, jak iob porywają 
2U sobą siłą SWflgO talentu. 

Do Michała Ślusarka gospo
durza wsi Białobrzegi. położo
nej " powiellie opoczyńskim, 
l1lającego córkę na wydaniu, 
z!!łosił się w celach matrymo
nijalnych młody jakiś chłop, po
dający się za stangreta ZA wsi Ka
mooka W olli (w pow. piotrkow
skim). Przyprowadziła go, pseudo · 
krewniaozka,Grzybow8ka, pełnią
ca obowiązki akuszerki we wsi 
Biało brzegach. 

ofiarę, bo jesteśoie dzielnym czło
wiekiem... Mój Piotr ... tam z 
nieba mówi ci ••• Bóg zapłaó •. 
Bóg zapłać przyjaeielul 

Dzieoi na widok płaczącej mat
ki skupiły się koło niej. 

Benedykt usiłował się uśmiech
nąó. Ale w końcu zWylliężony 
rozpłakał się także. 

- No, pani Piotl·owol... Nie 
pł!lczcic - wołał-nie ptacllllie; 
do ozego to podobne!.. A wy 
dzieci Ilhod.źoie tu i nazyw'ajllie 
mnie ojcem. 

- Tata Benedykt ... Tata Be
nedykt,l-wołały dzieci. 

- Sr>ij spokojnie, stl\ry mój 
druhu- myślał Benedykt.-Nie 
bruknie cbleba twoim, wypędzi 
się z twojej ohaty głód i nędzę. 

Alexu Bouvier. 



Za kilka dni przypadał jar
mark "Piotrkowie. Graybowska 
tedy zaproponowała Ślusarkowi, 
aby nań od wiózł 8wemi końmi 
jej protej!owanego. "Będą tom 
'ludzie z Kamocki oj Woli, to się 
o mnie coś dowiecie" - mówił 
do niego przyszły zięć. 

Uznając logiczność te~o rozu
mowania r mając jakiś interes 
do Piotrkowa, nasz gospodal'z 
zabrał na swój wóz młodego 
konkuren~a i Grzybowską i przy
jeohał na jarmul·k. Gdy stanęli 
na miejscu, krewniak Q-I'zybow
ski ej za zezwoleniem Slusorka, 
wziął jego konie i pojechat pa 
wi8tJ;~k, po swoje jakoby zbo
że. Slus~lI'ek czekał dość długo 
na powrót z wiatraku przyszl?
go zięcia, 110 gdy nie mógł go 81E~ 
doczflkuć udał się sam no wiatrak. 
Tam jednak nikt nie widział ani 
wozu Ilni koni i opisywanel!0 chło
pu nie zDał. Zan.i~pokoj?ny udo~ 
się uo Kamocklej Woh, lcoz I 
tum nigdy takiego stan.greta 
nie było. Bez grosza WlęO w 
kieszeni, biedny człowiek mu~jat 
wrGcić do domu pioehotą (5 mil 
z l{órą), zkąd dopiero na OZWIlI·ty 
dzień po kradzieży przyszedł ?~ 
PiotJ'kowa i zameldowuł oDleJ 
polioyi, któl'a, jak dotąd, nie 
trafiłu jeszcze na ślad złodzieja. 

Czy Gl'zybowska była wspól
niczką kl'ndllidy, ozy tei w 
rzeczy samej (jak twierdzi) u
legia prośbom nieznanego niko
mu ozłowieka, aby dopomódz 
mu do ożenienia się, śledztwo za
pewne wykaże. 

qharakterystyoznym jest fakt, 
że Slusarek nie sturał się nawet 
do wiedzieć nazwiska przyszłego 
zięcia; Ivie on tylko, że Grzy
bowska wołała na niego: "Wła
dziu". 

"Władziowi" niepodobna od
mówić sprytu, którym mógłby 
się poszczycić pierwszorzędny 
warszawski rzezimieszek. Fak
tów tukich coraz więcej spoty
kamy wśród ludności wiejskiej; 
progredirnul· więc, Pl'ogredimud 

- Hm'espońdeat "Ga
zety LOBowań" z Łodzi donosi, 
ze położenie tamtejszego prze
mysłu nie jeBt zedawalające. 
Składy !lą przepełnione towal'a
mi, nl\ które nie ma naby wców. 
Konkurencyja moakie wskiego o
kręgu fabrycznego, zwłaszoza co 
do artykułu "bojki", siluie daje 
się odcJmwaó, przygniatając ce
ny tego najważniejszego przed
miotu produkcyi. 

- Ho misyj a poboro
wa powiatu brzezińskiego za
wiadamiu, że pobór młodyoh lu
dzi do wojska, stawającyuh w 
roku bieiącym, odbywać się bę
dzie z rewil'u I-go w dniach: 24, 
25, 26, 27 i 28; z II-go: 18, 19, 
20, 21 i 22; z lU-go: 13, 14, 
15, 16 i 17 listopada, roku bie
żącego. 

- BN. 2, w sRlutną ro
cznioę śmierci ojca. i męża pp. 
B. złożyli w redakcyi na To
warzystwo Dobroczynności. 

- ListA członków rzeczywis
tycb, którzy złożyli składkę na rzecz 
Tow. Dobroczyn:. 

Po rs. 6 za llzas od l-go stycznia 
1891 r. Hiliczkowski Ty t U9, Morozllwicz 
Jan i dom Towarzystwa Lekarskiego. 
RH. 3 za czas od l-go ~tycznia r. b. 
do l-go lipca r. b.: p. Ż!\1'aki Jan. Po 
rS. 3 za cza~ od l-go lipca, r. b. do 
l-go stycznia 1891 r.: pp. Krzywicka 

TYDZIEN 
FelioyjB, Kle8zozowakB Józefa Obo
lewicki Jan, Rzeźińka Ludwika, 
kRo Dmochowski Aleks&nrłer, ks. Albin 
Antoni, Kańsld Jordan. R9. 1 kop. 60 
za czas od l-go października r. b. do 
l·go stycznia 1891 T. Rogójskl Józef. 
Nadto członek ofiarodawca p. Wale w
~ka EmiJija Ta. 1. 

Składki na rzecz Towarzystwa Do· 
broczyuności przyj muje cod2iellnill \'II' 

luk ~lu taniej kucbui (z wyjątkiem nie
dziel i Bwiąt) od godz. 6 do 7 wieczorem. 

skarbnik 
ks. Zagrzejew~ki. 

Wiadomości Bieżąca. 

- Dyrekcyja Główna To\varzy
stwa Kredytowel!o Ziemskiel!o 
zawiadamia, że sto!lując się ści
śle do art. 13 uatuwy Towarzy
stwa KI'edytowel!O Ziemskie~o 
z r. 1888, odtąd tadnych zawill
domień o utraeeniu i skradzeniu 
listów zaetawnyoh i kup'mów nie 
przyjmuje. 

= Wkrótce na wszYlItkich dro
gaoh żelaznych przy pociągach 
kuryjerskioh będą zapro\vndzone 
wagony pocztowe; do wagonów 
tych na każdej etacyi będzie moż
na wrzucać korespondencyję. 

= Kólej DlJbrowska uzyskała 
zatwierdzenio inspekcyi kolej 11-

wej co do nowego podziału dro
gi na dystanse, oddzinły i rewi
ry robooze, z graficznym roz
kładem dróżniczych obchodów 
tak na linii głównej, jako też i 
na odnodze Koluszki- Ostrowiec. 

= O jednej jeszcze projekto
wanej kolei żelaznej IV grani
cach Królestwa Polskiego do
"hodzi wiadomość z Petersbul·ga. 
Bl}dzie nią wybudowana na koszt 
skarbowy kolej, która nuj właś
ciwiej może być nazwan~ "nad
bużańską"; pokieruje się ona bo
wiem od wsi Zegne nieopodal 
Serocka, na W y<!zkó\" i Brok do 
Małkini, biegną" po prawej stro
nie Bugu w promieniu kilku
wiorstowym od tej rzeki. Od 
Zegna pokieruje się ona" stro
nę Warszawy do Jabłonny, gdzie 
połączy sil} z koleją Nadwiślań
ską. 

= Marki. W listopudzie do 
Ivszystkich gubernij i okręgów 
Rosyi rClzesłane będą nowo mar
ki dIn uiszozania opłat slłdowych, 
tel'min wpl·owudzenio. któl'yeh 
przypadnie W' listopadzie 1891 
roku. Marki te Sił jut przygo· 
towane i podzielone na 5 kate
goryj: w cenach 25 kop., 50 kop., 
1 rubel, 3 ruble i 5 rubli. 

= Nowa ilusłracyja. "Pra wit. 
wiestnik" ogłasza, że wydawcl1-
l'euaktor "Przegl~du tygodnio
welZo", p. Wiślicki, otrzymał 
pozwolenie na zamieszczanie w 
piśmie i w miesięcznym uo nie
go dodatku objaśniająoych tekst 
rysunków, obrazków i map ge
ograficznych, narysowanych tak 
czal'nemi, jak koloro wemi far
bami. 

= Ofiara. Wysłany kosztem 
redakcyi "KUJ" Warszawskiego" 
do Bremy znany dzieDnikal'z 
p. Smolski, w celu zbadaniu na 
miejscu stosunków i wyświetlenia 
prawdy, wyjechał za szlakiem 
emigrantów i swoje uwagi i spo
strzeżenia nadsyta listownie i te
legraficznie do Kuryjera. Z de
peszy jego, wysłanej z Hanowe
l'U dowiadujemy si~, it jeden z 

wyohodźców z pod Konina, Woj
ciech Klon, zmarł z ~łodu i wy
cieńczenia na stncyi Stend"l, pod 
Berlinem. 

= Ograniczenia. W ministery
jum skarbu, jak donosi gazeta 
"Dień", rozpatrywana jest pro
pozycyj n ograniczenia p ra w ').y
dów co do udziału w niektórych 
przedsiębierstwach przemysło
wych, znajdująoych się w gra
nicach osiedlenia żydów. Mi
nisteryj um skarbu zażądało nie
zbędny"h danych, dotyczących te
go przedmiotu, od wszystkioh 
izb skarbowyoh rzeczonych o
kręgów. 

= Według informacyj dzienni
ków nadnewskieh, w odnośnych 
kołach rządowych podniesiono 
myśl ustanowienia nl-l kolejach 
specyjalnej służby, która ma roz
ciąl!nąć baczenie nad całością to
warów i pakunków, które obec
nie dość często w iście zagudko
wy sposób giną 2e składów ko
lejowych. Nadto projektowaną 
jest budowa wagonów z prze
działami, a to dlatego, aby na 
ptllcyj ach pośrednich mogły być 
otwierane tylko owe przedziały, 
nie zaś cały wagon. 

= Ministeryjum spraw wewn@trz
nych, po porozumieniu się z mi
nisteryjum spra wiedli wości, za
miel'Za przystąpić do opracowa
nia projektu przepisów, tyczą
cych się ściągania długów pry
watnych od osób poohodzenia 
lVłośoiaóskicgo. Trudno obeonie 
przesądzaj treści owych przepi
sów, ale zduje się, ie takowe 
wydane będą w duchu zabez
pieczenia włościan od machina
cyj lichwi:u·zów. 

= Wykształcenie przemysłowe. 
W ruskiem towarzystwie te ch -
nieznem opracowano projekt za
łożeniu trzech s~kół specyjalnych: 
elektrycznej, chemicznej i foto
grafi oznej. 

= Projektowane zmniej szenie 
etatów komisyj do sPI'aw włoś
ciaóskioh, ministel'yjum spraw 
wewnętrznych ,jak donoszą dzien
niki nadnewskie, uznało za przed
wozesoe, a to ekutkiem nu wału 
pracy, jaką obciążono są wzmian~ 
kowane instytucyj e. 

= "St. Pet. Herold" dowiaduje 
się, iż w obiegu okazaty się pod
robione dziesięcio i pięciorublo
we banknoty. Fllłszywe dzieeię· 
cio-rublówki mają być od praw
dzi wych \vęższe o l/a ozęŚĆ. 

Przemysł i Handel. 

f.O> Ostrozności dla zapobieże
nia chorobom i śmierci robotni
ków w fabrykach wyrobów weł
nianych. Departament medyozny 
ministeryjum spraw wewnętrz
nych ustana wia przepis--jak pi
sze "Swiet" - na mocy którego 
wańtueby z wełną w żl\dnym 
wypadku nie powinny być otwie
rane ,,, sortowniaeh, leoz obo
wiązkowo poza fabryką i prócz 
tego pod nadzorem lekarza po
licyjnego i weterynarzu. Tylko 
ma~eryj at uznany za zupełnie 
llieszkodliwy dla zdrowio., do
pU8z"zany będzia do dalszej prze
róbki. Wełna przed sortowaniem 
winna być mytą mydlinami, a 
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następnie 80rtowIlnlł w litanie 
wilgotnym. Mohair, alpacoa i 
kaazmir, którym tel!0 rodniu 0-

peraoyja szkodzi, winny być 801'

towane w lokalach oddzielnych, 
puy zachowaniu przepisów, U· 

s~anowionych w tym przedmio
cie. 

~ Zgodnie z wypra<sowanym 
projektem ustawy o obowiązko
wem ubezpieczaniu robotników, 
zamierzono pooiągnąć do ubez
pieozenia praouhoyoh za stałą 
pensyję lub wynajętych: 1) ro
botników w zakładach górni
czych, warzelniach soli, kamie
niołomaoh, robotach ziemnyoh, 
fabrykach, na drogach żelaz
nych i parostatkach, w warszta
tach okt-ętolvyoh i przy budo
waniu I!machów; 2) w zakładach, 
gdzie zastosowane są motory pa
rowe lub elektryczne. O~oby za
rządzająoe robotami w zakładach 
również winny być ubezpieczane, 
jeżeli ich dzienny zarobek nie 
przenosi 4-ch rubli. Prócz tego, 
rządowi iIlużyć będzie prawo, VI' 

wypadku potrzeby, rozciągać u
bezpieczullie obo\viązkowe na u
rzędników pooztowych i telegra
fistów, na robotników trudnią
cych się oczyszczaniem rzek 
i kanałów, przewożeniem to
warów, oraz żeg;lug/ł ne.
czną; na flisaków, oraz 1'0bot~1-
ków zatrudnionych przy spłaWIa
niu lub naładowywaniu towarów 
i t. d.; na ul'zędników wydziała 
mierniczego, prowizorów upte
karskioh i uczniów w aptekach; 
nu robotników, trudniących 8ię 
szkod\iwemi dla zdrowia gałęzia
mi drobnego przoll\ysłu, oraz 
zajmująoyoh si~ przemyalem leś
nym. 

<00 Bocznice kolejowe. W edtu~ 
przepisów z r. 1887 o linijach 
dojazdowych, eksploatacyj a booz
nio prywatnyoh odbywać si~ 
winna na zasadzie kontraktów 
podpisanyoh przez właścioieli bo
cznicy i towarzystwo kolei, do 
której takowa przylega. Ponie
waż właśoiciele niektórych bocz
nic nie dopełniają powyższego 
warunku, przeto ministl3ryjum 
skarbu ogłasza, że z dniem 1 
stycznia 1891 r. wstrzymane b~
dzie zupełnie podawanie taboru 
ruchomego z linij magistralnych 
Da te boc.mice, których właśoi
ciele do tego czasu nie przed
stawifł rninistel'yjum projektólY 
kontraktów odnośnych. 

<00 Zjazd. W pierwszej poło. 
wie 1891 roku ma być zwołany 
IV jednem z miast południowo
l'usk:ich, naj prawdopodobniej w 
Charkowie, zjazd hodowoów o
wiec, przemysłowców wełnia
nych i fabrykantów, w celu roz
patrzenia następujących kwestyj: 
środków zmierzająoych do pod
niesienia upadającej hodowli o· 
wiec; taryf na przewóz wełny; 
podatku jarmaroznego od wetny; 
środków zwiększania wywozu 
baraniny na rynki zagraniozne; 
jakie miejsoe w techuice ~ajma-: 
je wełnu różnych zWyC.!lQJuych l 

angielskich owieo; na zasadzie 
jakich własności wełny może być 
określona jej cena; jaki wpływ 
na przemysł wełniany mają o
bowiązkowe świadoctwa wet ery
naryj ne przy prze wozie welny 
dt'ogami żelaznemi i t. d. 
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CO> Regulator. Na posiedzeniu 
Q@tatniem ozłonków sekoyi te
chnicznej oddziału warsZBwskio
~o towarzystwu popierania prze
mysłu i handlu, p. Rayzacber 
~apoznBł ob eony oh z wynalezio
nym przez mecbsnika, p. Ro
manowicza, przyrządem re~ulu
jącym jednostajny stan "ody w 
kotłaoh paro\vych. PrzYI'ząd za
aila kotły parowe wodą w mia
rę jej wyparowania, ułatwia je
-dnostajne wytwarzanie się pary, 
utrzymuj e niezmienną tempera
ture wody, przez co korzystnie 
~ddziuływB na ustrój kotła. Po· 
~iada zatem wielką użyteozność, 
zwłaszcza przy kotłaoh ruro
wycb, ZIIpo~iega bowiem pory · 
wllniu wody razem z parą, przez 
co wpływa na o8zcaędność pali
wa. Regulator ten, działająo au
tomatycznie, zabezpiecza kotły 
parowe od wybuchów, zdarza
jących się z powodu niedozoru 
obsługi. 

nych gradobioiem, powodzi!} lub 
pożarem. Zmniejszenie to doty
"zeć ma także podatków od la
sów dotkniętych pożarem. Wa
runkiem ulgi będzie zmniejsze
nie dochodu z działu gruntowe
go najmniej o 1/, zwykłej Dor
my, lub zniszenie pl'Zez pożar 
najmniej 1/, rewiru leśnego, 

X "Graźdanin" pisze, i~ w cha 
rakt.erze Śl'Odku Ilzasowego, mi
nisteryjum spraw wewnętrznych 
w porozumieniu z ministeryjum 
dóbr pańdtwa zamiel'za uzyskać 
prawo do wyuawania pozwoleń na 
wycinanie drzewa w bsaoh obcią
~onyoh serwitutami i nieurzlłdzo
nvcb na zasadzie przepisów z d. 
12 stycznia 1~76 r. W pl'ojekeie 
jest mo wa o drzewacb zarażonych 
robact wem, które może się stać 
szkodliwem dla gospodarstwa 
rolnego. Podobny włulinie wypa
dek zdarllył 8i~ w r. 188S-ym w 
lasach rządowyoh gub. suwal
skiej, gdzie rowpowuechnił się 
z lasów owad niszczący karto· 
Be. Wycinanie podejrzanych 
drzew i rozmiary poręby za 
każdym razern określać ma ko
misy ja włościuńska z udziałem 
lokalnego zarządu dóbr pań~twa. 

Z Bibl~jograJii. 

CO> Plantacyje dżutu. W mini· 
steryjum dóbr państwa opraco
wywana jest obeonie, jak: don',
tlzą "Nowosti". k\vestyja rozwi
nięciu plantacyi dżutu na połu
dniu Rosyi, uprawianego do
tychczas w Indyj ach Wschodnich. 
Doświadczenia, dllkonane w o
kolicach Dniestl'u i na Kuuka
.zie dowiodły, że roślina ta mo
że być upra wiana w Rosyi z (Ksiqikinadeslane do redakcyi u Tygodnia".) 

pomyślnym rezultatęm. Dżut -.11 wrdt obłędu.~ Studyjum 
dojrzewa \V oiągu ozterech mie- D-ra Cllłlsrre, dotyczące obłędn i gra-

nicy gdzie ou się zaczyna, przeds~awia 
sięoy i przy pomyślnyoh warun- nader ciekawą dla inteligentnego czy. 
kach daje daleko więcej włókna teluika ksi/lżkę. Autor, w szeregu ob
prz~dzalne!!o, niż konopie. Im razków prawdZiwych, studyjowanych 
grunt jest wilgotniejszy, tem ob- bądź osobiście, b~dż przez takie po-
fi d 

. d wagi Daukowe Jak: prof. Tardieu, Es
tszy jest UI'O zaJ żutu. Upra- quiro}, Morea.n de Tours i t.d. przedsta

wa tej rośliny najlepiej udaje się wia nam opęt;,nych, ekscentryków, mi
na miejscach ba!!"nistycb, poro. styków, prze" rotnycb; d~je jasny po
słycb trzoiną. Dżut uprawia się gląd na k.westyill sądowo-lekarskie, a 

b d b nakonieo zastanawia się nad cborobli-
w sposób al' ZO z liżony do u- wą psychologiją w literaturze i sztuce. 
Pl'awy konopi. Przeciętnie mo- Ksią~ka ta wyszła nakładem księgarni 
:żna zbierać 100 pudów włókna p. T, Paprockiego. 
dżutowego z dziesięciny; cena -.Marno'r!,wni." P~wieś.ć spół
jeO'o na rynkach europejskich , czesn~ p. :\nto~lny Ma~zynskleJ. u~a~ 

d'"' . d -,' k h' zała SIę tez ŚWIeżo, wydana rownlez 
'O. powIe. mo uo ~atun u, wa a ! przez pana Paprockiego. 
SIę pomIędzy 10-18 funt. sterł. ~ • 'Vista." Wartościowego i wy
za tonnę. borni6 redagowanego kwartalnika wy-

CO> Cło "Peterb. wiedomosti" szedł tom IV za lipiec, sierpień i wrze-
U ,'" k .. l' sieó r. b. Zawiera on między innemi 
onosz~, • ze . omlsy)a 1'0 D1cza kronikę geograficzną Nałkowskiego, 

przy mIDlstel'y/um spraw wewnę- .Na f!\laeh Bugu" Glogera, .Powrót u
tn,nych stara się o pod W'yższe- marłychW Krausa ~raz .Starożytne spo
nie cła od wytworów zagrani- soby przyrządzanIa c~leb.a', p .. M. K. 

. ł _. k' Sumoowa. Zeszyt zdobI pu~c ~p'san6k· 
cznego przemys U wleJs lego, 0- przedstawionych w kolorowanej lito. 
raz prosi o obni~enie lub pozo- grafii. 
1!tawienie w dawnych '''ymia- - Jeszcze dwa kalendarze opuś~ily 
rach ceł od maszyn i narzędzi prasę. Jeden z nich-to "Kalendarz 
rolniczych księgarsko-literacki" wydany 

• . • przez pp. Czaroowskiego i Centoerszwe-
OD> Cła. W BerlinIe krążą pll' ra, zaWierający, opróc:ll części kalenda

głoski, że cla o~ zboża, przywo- rzowej, działy: ,l-O literacki, ~bejmują-. 
żoneO'o z Rosyl będ., znacznie cy sprawozdanIe. z ruchu htera~ko I 

b .:;' 'bi"'" naukowo wydawDlczel10 oraz perYJody-
~ D1zone l!a naj lzsze) sesyl pra- cznego za rok ubiegły, 2-0 biblij ogra-
\Voda ,yezoJ. liczny, 3-0 księgarski. Drugi-to .Cy. 

Sprawy Ziemiańskie. 

X Minisłeryjum spra w wewnętrz· 
nyc h zadellydowało skrócenie 
czaslJ jarmal'ku na chmiel w 
Warszawie z dni 10 na 5, z wa
runkiem, ażeby jarmark zaczy
nał się, j ak poprzednio, dnia 25 
września, tudzież, żeby przyjmo
wanie i ważenie chmielu I'OZ
poozynało się na 8 dni przed
tem. 

X Podatki. "Peterb. wiedomo
sti" dODOSZfJ. że ministeryjum 
skarbu projektuje zmniejszenie 
podatków od gl'UDtów, zniszozo· 

klista"kalendarzyk właśoiwie kieszon
kowy, z wiązk, rymowanych i uie
rymowanyeh humorystycznych koncep
tó,". Wydawcą jest bardzo zdolny 8&· 
mouczek, piotrkowianin, nioJa ki Żó
rawski, znany nam jako praeujllcy po
przednio \V jednej z miejscowych dru
karni. 

- • .Jak mozu" w małzeli. 
"twie nRwet znaleźć szczę
ście." Oto tyluł ost.atniej nowości wy
d~nej nll.kładem p. P'Irroekiego i S·ki. 
Warto ją przeczytać tym, co debatnją 
ożenić się?.. czy nie ozenić?,. Może i 
dowiedzą eię z owej książki, że nawet 
i w małZeńihvie można być ucz ęśli
wym ... 

= Jeszcze jedua nowość firmy Pa· 
procki i Ska:~Li8ty do młodzieli: 
ca o wyborze 8'"nu· przez D-ra 
Tchórznickiego.-Są to rady dane mło
dzieńcowi przed wyborem st3nowiska, 
uj~te w formę listów. 

-, Wyb6r ,.i"m· I:ermontowa w 
przekładzie p. Cze&ława Mąkowskiego 
wyszedł tiwiezo I druku nakładem p. 
Leweutbala. Wybór pism poprzedzony 
je.t w8tępem krytyoznym Spasowieza D.t. 
.Bajronizm Lermontowa.- Pomieazczono 
w nim: .Bohater n~szych cza9ów· .De
mon' oraz wiele drobniejn:ych utworów 
poetycznych Lermout~w&. 

Z "rasy 

- ,Zdrowie" raz jeszcze podnoa i 
kwestyję koniecznośoi zaprowadzeni a 
tanich łaźni dla IUdn, przyezem zachę
ca wszystkich do czę3te~0 używania ką
pieli-wykazując jak bardzo jest to 
potrzebne dla zdrowia. 

- ,Tygodnika IlInstrowa
nego" " 44 zawiera konieo powieści 
p. OrzeSZkowej ,Jędza~. W tymże nu
merze spotykamy c. et pracy p. Do
lińskiego .0 Norw~gach" i trzeci szkic 
p. Konopnickiej "W Dolinie Skawy" 
z szeregu obrazków "Nt!. .Drodze". W 
częśoi illnstracyjnej znajdujemy pełen 
fantazyi obraz p. Podkow,ńskiego 
"Na. cmentarzu" z wierszykiem Gllwa· 
lewicza i ItOpiję obra~u Rosiera "Tryumf 
Dyagosora; liczne też Iyciny dodaM 
do artykułu: "Z bieżąeaJ chwili'. 

- W ostatuim Ilumerze ,Gazety 
Sądowej" znajdujemy poczl\tek ob· 
szernego artykułu Feliks'l Jeziorau
I!li:iego, traktującego ,O prawach wie
rzydeli bypotecznyeh w toku 8ubha
stacyi ". 

- "Biesiada Litera"ka" nr. 
42 ozdobiła wielu ładnemi illllltracyja
mi. Najwięeej jednak zalet tak pod 
względem pomysłu jako i pod wtglę· 
dem wykonania posiada obraz M . 
Gronw&lda, przed.Ławiający "Wędrów
kę do Brazłlii". 

- .G"zet" roluicza" w od
cinku ł2-go numeru nkończyła spra
wozdauie d.ra A. Sempołow8kiego "Z 
wystawy Wiedeńskiej.' 

ROZMAITOŚCI. 

o Wiadomo jak trudno ugasić 
na razie płonącą naftę; nie od rzeczy 
przeto będzie podaó lIrodek, który roz
laną i zapalon~ uaftę gasi prędko i 
skuteeznie, jeżeli tyU<o płomien nie przy
brał dużych rOZmiarów. Otóż gdy przy
padkiem nafta ro~leje się i zapali, nale
ty, o ile lIię da najspieszuiej, nalać na 
płomień kwartę lub więcej z wyozajne
go mleka-a ogień natychmiast zagaś
nie. 

O .t.by masło przez dłuższy 
ezas uie uległo zepsuciu, wstawia się 
takowe w naczynie napełnione zimną 
wodą i dodaje się na każde 6 kwart 
wody łyżkę stołową kwasn winnego 
caeidum tartaticu m). Zimową porą wo
da. zmienia się 1.10 4 1110 Ó dni, letuią 
zaś co drugi dzień. MdSło konsenvolva
ne w ten sposób nic nie traci na do
broci utrzymując się przez dwa mie'!i<\
ce w porze zimo wej, a ,\' por:&e letniej 
przez miesiąc. 

D Sensacyjua wiadomość. 

prZł'scignęlo Enropę i w kWl\styi P&~
portów; zaś tak zwana antropometry
ja, dzisiaj wcbodząca u nas w zastoso
wauie,jest znaną i praktykowaną w Chi
naeh od wieków i to w d.'łleko dosko
nalszym i p3łniejszym zakresie, niż w 
naszej części świata. 

Dowód tożsamości cbińczyka i pas 
portstaaowi odcisk jego ręki. Doku
ment ten sporządza się w taki spo,ób. 
że danemi obywatelvwi smarują dłOll 
farbą olejną i każ, mu przyłożyć ją 
zlekka na. trzech arkusikach papieru. 
Po skończeniu tej krótkiej operacyi, 
jedea egltlmplarz otrzymuje interesow
ny, drugi idzie do arcbiwum policyi, 
trzeci chowa się jako dnplikat. Dokoła 
tego odcisku dłoni zapi51lje się nazwi
sko, ata n i t. d. interesownego, oraz 
numer porz~dkowy dokumentu-i-rzec~ 
skończona. Chińczyk, opatrzony tym 
dokumentem, może się :Ilnaleźć na krań
cach Państwa Niebleskiegg. Gdy po
trzebuje ndowodnió tożsamośó swej 0-
!loby, pokazuje tylko odcisk swej dło
ni, a oczy kontrolerów tak są wpraw
ne, że prawie nigdy nie potrzeba 
ponawiać w ich obecności tej ope
racyi. 

Rzecz prosta, że nie ma dwóch dło
ni, którychby wszystkie prążki nl od
ci~ku perzedst.awlały się jednakowo. 
Pozostawia to w tyle naszą antropo
metryję, która p~trzebuje robió mozol
ne, szczegółowe wymiary kaŻllej nie
ledwie części organizmu. Chińczycy 
zresztą taK daleko zaszli, że wprowa
dtają już reformę i do tego lIystemu; 
poozynają bowiem poprzestawać już na 
odcisku wielkiego palca, i ten bowiem 
odcisk ju? wystarcza, je,~t już dostate
e:.:nie indywidualny i u kaźdej jednos
tki odrębny. 

Licytacyje w obrębie gubernii. 

- W d. 12 (24) listopada w zarzą
dzie górniczym w Dąbrowie na sprze
daż różnych przedmiotów z magazynu 
kopalni Reden, od silmy 129 rs. 40 
kop. 

- 13 (25) listopada w uTlf2dzie gmin
nym Bełchatów na a-letnią. dzierżawę 
doch<>dów kasy bóżniczuej i dostawl,l 
światła i opału dla bóżniey w Bełcha. 
towie. 

- 19 listopada (1 grudnia) w urzę
dzie gminy Sulików IV Siewierzu na 
sprzedaż placu, d",óeh domów i stodo .. 
ły w Siewierzu, od sumy 340 rs. 

- 13 (\l5) listop. w urzędzie gmi
ny Łęo~no w Sulejowie D!\ sprzedaż 
womu z zabudowaniami gospodarskiorni 
w Sulejowie pod M 162 od sumy 
100 n. 

- 16 (28) listop. w urz~dzie p-tu ła
skiego na dost'lwę w ciągu 1891 r. 
artykuMw żYIVności i innych przedmio
tów dla szpitala w Łasku na ogólną SI1-
mę 1560 I"S. 

Targi na zboża. 

Łódź, dnia 29 paźdź. 1890 r. Ga zet y zairaniczne lamieszczają pod 
tytulC!m"Klas~tor żywcem pochowaneb' 
następuj~cl} sensacyjną wiadomość: 

,Na zasadzie otrzy'nanych wiadomo
śOi. prefekt napolit&ńSki postanowił w 
t.ych dniach udać eię w a.~ystencyi pro· 
kuratora i i nkwirenta do tajemniczego 
klasztoru żywcem pochowanych, które
go ju~ od lat 400 nikt z lndzi świec
kich uie odwiedzid. Policy ja doznała 
tam silnego oporu; pomimo to jednak 
zdołała wyłamać drzwi i wejść do klasz
torn, gdzie Ivładzom przedstawił się 
straszny widok. Znaleciono 18 mniszek, 
z których uaj~tarsza miała lat 18; 
wszystkie były wstanie zezwierz~cenia. 
Nieszczęśliwe całkiem zdziczały i shly 
się z WYCieńczenia szkieletami. Nie
odpowiadały OD e na. zadawĄne im py
tania.. Pomiędzy mni8zl[l~mi, była tez 
piękn'\, młoda. dziewc~ynka, która za 
przekroczenie spełnione z miłości, osa
dzoną został& dożywotnio na żądanie 
rodzicólV. Prefekt kazał nieillwłocznie 
klasztor zamknąć. Odkrycie to spowo
dowało w Neapolu i R~ylUie oburze
nie". Wiadomo"ć powyższą podajemy 
ze wszystkie mi za,trz~żeniami. 

Na stacyi towa.rowej sprzedno: 
pizenicy 200 korcy po rs. 5 kop. 80 
do ra. 6 kop. 10; żyta 200 korcy po 
rs. 4, kop. 65 clo rs. 4 kop. 80 za ko
rzec. 

Na. Starym Rynku spr7.elallo: psze. 
niq 180 korcy od rs. 5 kop. 90 do rs. 
6 kop. 20; ż}'ta 150 korcy od rs. 4 kop. 
65 do 1"8. 4 kop. 90 za korzec. 

Popyt wogóle dobry.-DJW"ozy bar
dzo małe. 

Ceny siana i ~łomy nie uległy za. 
dne; zmianie. I{{)uiozyuy dowieziono 
bardzo duio, cena skutkiem tego ob
oiźyła się o 10 kopil'jek na edntnarlóe. 

~ Poleca się piel'. 
.~ w_~z orzętlny a 

tani Hotel .Ił ngiebki w 
fil. C.::ęstoc"'owte, w blizkC)
ści dworcu kolei Wiedeńskiej. 

O Pasporty w Vbiuach. Po
kazuje się, ze Państwo Niebieskie 
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S guber!e_da~~~i:n~;J!O!n::~~-J~~~:;y~~::ćą~~Opi~~n~ l;a;e~~~ę~~n!:ze~;~g~j~~:~~~ 8 
~ nADZWYCZAJliY liUMER GWIAZDKOWY. § 
~** ... : Na okładce takowego umieścimy duży kalendarz biurowy, by numer ten jako potrzebny pozostał ~~' 
~ cały rok zachowany; część zaś literacką zapełnimy artykułami rozlicznej treści, z przeważnem uwzględnie-

niem spraw przemysłowych i społeczno ekonomicznych. 
~ ~ Chcąc dać poznać swój organ jak naj szerszym kołom publiczności, Redakcyja postanowiła 8 
~ lir :ROZESŁ.AÓ G-O G-:R.A TIS --- 8 
)( nietylko swoim prenumeratorom i tym, którzy pomieszczą w nim ogłoszenia, ale także wszystkim znacz- 0g 
)( niejszym przemysłowcom, fabrykantom, kupcom, hotelom, restauracyj om, cukierniom, właści- lj 
'I cielom ziemskim, doktorom, adwokatom etc. etc. - i to nietylko w Łodzi, Sosnowcu, Tomaszo- 8 
1't l dt W . 8 )( wie i całej tutejszej gubernii, a e na o w arszaWle, Petersburgu i Moskwie. 
~ O 
~ Wielkość ogłoszenia czy reklamy w Numerze gwiazdkowym "Tygodnia" ściśle zastosowaną zosta- O 
)( nie do przesłanej nam kwoty, począwszy od: Rs. 1 za ogłoszenie na przestrzelI S-in wierszy drobnego {) 

S ~;:;;:~=~t:~~:::~~:;:'~:: :::::f.::~:a ip:~w: :~ : r::k:~O~g:m:· n::r:~:::: s§ 
~ kowego, dla rozesłania takowych wprost od siebie firmom, o które głównie mu chodzi. lj 
)( UWAGA 2. Ostateczny termin nadsyłania ogłoszeń-dzień 10 grudnia r. b. 8 
)( OGŁOSZENIA PRZYJ1HUJĄ: . ('j 
~ w Piotrkowie: Redakcyja "Tygodnia" l dwie księgarnie: "F. Jędrzejewicz" l "A. Pański. SS 
7;: w Warszawie: Jeneralna Ajentura "Rajchman i Frendler" ulica Senatorska :N'g 26. * w Petersburgu: Jeneralna Ajentura "A. Petrik" Newski Prospekt Xl! 8. " 
~ w l\Ioskwie: Jeneralna Ajentura "b. L. Metzla" ul. Miasnickaja, dom Spirydonowa. (0--1) Sl 
~~~~~~~'\\;~~~~'\\;~\X),on~0D\,~~'\\.,~~~a~9 
SENSACYJNY WYNALAZEK! 

Maszyna do cerowania. 
Każde dz:ecko może jej samodziel
nie uŻywa~. Na wystawie paryzkiej 

nabyło 330,000 sztuk. 
Maszyna ta we wszystkich krajach zo
stała patentową przez towarzystwo 
amerykańskie. Ceruje ona wszel -
kie gatonki materyj, tkanin, kaftanów 
myś!iwskieb, skarpetek i. t. d., szybko i 
doprowadza do stanu zupełnej świeżo
ści. W całej Amervce i Anglii, jak i w 
Wiednio,obecnie niema. rodziny, któraby 
uie posiadała tego \vybornego apantu. 
Niedługo prl\wllopodobnie wszędzie on 
będzie wprowadzony, ze względU na swą 

wiei ką pra k tyeznoeć. 
(Jena sztuki ~ rnble. 

Franeo do Rosyi,za nadesłaniem należno
~ci w gotowiźnie lub w markach pocz

towych do domu handl()wego 

D. RLEIi.NER 
'Wiedeń, I Postgasse, ~(). 

(20-1) 

500 
razy powiększOlly każdy przed
miot widzialnym jest za. pomoc!! nowo

wynalezionel?o 

Czarodziejskiego Mikroskopu 
kieszonkowego, 

skutkiem ezego jest on koniecznym sprzę· 
tern dla każdego kupca, nauczyciela, 
studenta., niemniej dla gospodyó do ba
dania pokarmów i napojów, ora:/l dla 
k r6tkowidzów do czytania liter droboye h, 
gdyz prsyrząd ten zastępuje równieź 
lupę. Wysyła się franco do Cesarstwa 
i Królest\~a ·ta uprzedniem nadeał:lniem 
'"W gotowiźnie I ub w markac b pOl'.ztowycb. 

... :l. :rubla. .... 
D. KLEIiNER, 

Wiedeń, J. Poslgusse, 2(ł. 
(20-1) 

)l;08110l1eHo D;essypolO. 

KALENDARZ WARSZAWSKI ILUSTROWANY POPULARNO-NAUKOWY 
Wydany obecllie kalendarz na rok 1891, Jiezy 46 rok istuienia. mieści 

w Bobie artykuły celniejszych w literaturze naszej pisarzy, dział informafyjny, 
taryfę domów pOdł<lg nowej numeracyi, przllpisy pocztowe i telegraficzne. Ulgi 
w odbywaniu powinności wojskowej, z jakich korzystają kończąey r6żne za
kłady nankowe. Cena kalenda rZłł k. :;0. 

DZIE~NIK 

(Jena egzeml)lurzn ozdobnie OIJrawiollego kop. 30. 
XAr...::E:~D...A..:E.Z ŚC:c::E:~~y 

Cena egzemplarza kop. 15. 
Halendarz do :II r y W a n i a. 

z kolorowym rysunkiem 'W. Szymanowskiego, ceaa kop. 3:; 
DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH. 

Osoby zamieszk:łłe na prowincyi, j .. żeli pod adresem wydawcy nadeszlą 
rubla jedner;o kOI). :;0 na powyższe cztery kaleo(larllE', otrzymają 
takowe fra n eo. j€Żeli zaś nadt'@zlą należność na kt6rykolwiek eg'l.emplarz 
pojedyńczy, w takim razie uprasza się o dołączenie po kop. 10 do każdego 
egzemplarza na koszta. przRsyłki. 

KHltlndarzl\ na ~ąd anie wy~yłają się za zaliczenion. 
Adres: JJZEF UNGER, Warszawa, Nowolipki 2406 (7 nowy', \\"pro~t Dzikiej. 

(Raj. i Fr. M tJ3,,6' (~- 3) 

Z powodu zmiany intereilu je.t" 
do sprzl'd'luia 

zakład felczerski 
istniejąey od lO-c iu la.t przy ulicy" Pe
tersburskillj w domu D·ra RonthalIIra. 
WiallomoM na mipi~cll. (3-1 \ 

FOLWARK MUKOW 
rozlfgłoś~i 10 wlók jest do Ilprzeda.nia 

odległość od Piotrkowa. 6 wiorst. Bliź· 
Rza wiadomość 111~ mi/'jsl'.<1. (3-~' 

S~R!.~~~'~J~~'~'~ : 
laleca. Dyl!ltylnrnin parowa, 

Marku8a Branll. (52-14) 

er e 

I SKLAD WĘGLI 
WŁO D IIMlERlA ~AP IŃ~KIEGO 
(Ró~ alei Aleksaonryiskiej) 
Sprzeda.je węgiel kamif>nlly 
z różnych kop"lń w doLrvch ga
t unka\lbj koks złłgrallicz
un węgiel drzewny ku
rzony. 

OclRtawa spieszna, \Vskrzynia.t' h 
zamkniętych 10 koreowych-Iub 
w ko-zat'h, przy mniejszej ilośei. 

(Jeny 8tl~łe, nizkie. 

Uwaga. Na. miasto rozsyła. 
tię w kliszach półkorcoRyeh I 
wagi 130 r/l. (13-8) 

Redaktor i wydawea Mirosław Dobrzański. 

W m •• Petrokowie" za plantem Dro
gi Żplaznej, w niewielki ej odległoś<'i, 
od parowel?o młyna, jest do sprzedania 
na bardzo dogodnyoh wa-

rUliknoh, 

POSIADLOSĆ 
należąca dawuiej do Korz~niowskiego. 
z frontami na dwie 8Z08e. 
Bliższ~ wiadomość u K. Chąeińskie~o. 
\V Gomn p. Grządzielskiego przy szosie 
dr) Belehatowa. (10-3) .0000l000000. 
8 Dla kaszlacycH i osłabionych e 

8SLODOWY EKSTRAKT 
o i KARMELKI 

~ ftaszka k. 75-paczka t.15 Q 
o e g fabryki LELIWA ::;~O 
0ew "Petrokowie" gł. sprzedaż w Skła-8e dzie Aptecznym 

O J. Żarli kiego. O 
O R. i F. N 9151) (0-4 e .0000l000000. 
Wynajem Pojazdów 

Włodzimierza Sapińsceoco 
Dom W -go Ada.ma. Gołembowskiego 

wprost Poezty 

Karety, Powozy, Bryki, Konie. 

W drukarni E. Pali.kiego w _ Petrokowie. 
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l'ald .. -zawołał !Złosem dzikim.-Teraz Jan 
'Bolane umarł już naprawdęl ... 

Powrócił na wyspę, podniósł z ziemi du~y ka
-mień, owinął około niego ubranie, któl'e zdjął z to
pielca i wrzucił je w wodę. Powróc:ł do hotelu. 

Nazajutrz, bardzo rano, wyjechał z Meudun. 
- Odtąd jcstem sam jeden na świecie-powie

(łziat.-Lucia niema już ojca, któl'yby ściągnął hańbę 
na jej głowę, Ma za to wiernego przyjaciela, gotowe
go dla niej poświęcić życie, przyjaciela, który zdała 
(lzuwać nad nią i I!trzedz jej będzie, Nie będę nawet 
miał pokusy powiedzieć jej kiedykol wiek: "Jestem 
twoim ojcem" bo jutro dowie się ona, że ojciec ten 
umarł. 

Powodzenie w przeprowadzeniu planu dodało 
mu odwagi. Poszedł ku dworcowi drogi żelaznej, 

Dokąd pojedzie? ... nie wiedział. Postanowił też ozekać, 
~ż dowie się coś o losie Luci. 

Tego samego dnia przeszukano SeklTanę i zna
leziono w niej pulares wrzucony w wodę, a w nim 
papiel'y Jana Solane; znaleziono w niej także i to 
czego tam nie l'zucił-kolozyk, obrączkę i łańcuszek 
od zegarka, ukradzione ojou Romulusowi, a wrzuco
ne przez Katarzynę z mostu. Był to dowód, że Jan 
SolEme był w wodzie, nIe nie dowód, że w niej uto
nltł; mógł te przedmioty zgubić, waloząc ze śmierciIł' 

Nazajutrz, obok sieci Baint. Claud, wyłowiono 

wrzuoone w Sek\fanę zwłoki, B o tem, że było to 
ciało Jana Sołene przekonywał dowodnie znaleziony 
w kieszeni od kamizelki bilet uwolnienia z galer, wy
dany na jego imi\l. 
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Następnego unia dwaj młodzi przyjaoiele udali 
się do Podl·zutków. Tu jednak nie dowiedzieli się 

niczego. 
- Idźcie panowie do pana Bellulieu-odrzekł 

im Ql'zędnik-a on was objaśni, jeśli to uzna za wła
ściwe. 

Poszli do pałacu Spra wiedli wości i tu powie
dziano im, że pan Beaulieu jest w Mordze, obecny 
obdukcyi pana Lacue i wdowy Rupert. 

- Jakto!.. Więc znów nowe dwa wypadki w 
tej dzie!nicy! .. -za wołał zdziwiony Larchel'-Mój dro
gi, żegnam -cię, muszę biegać dziś jak szalony, by się 
o wszystkiem dobrze dowiedzieć. Jutl'O musimy 
wpaśĆ na ślad Luci; gdybym był jednak tob!!, po_ 
szedłbym bez wahania do Lel'uua. Widocznie gl'a 
on jakąś rolę w tej sprawie. Staraj się go ostrożnie 

wybadać. 

- Nic, nie, nie pójdę do niego!-odparł rzeźbiarz. 
W godzinę później, dążył jednak do dworku sta

rego mistl·za. 
Lerude przyjął go uprzejmie; był w wybornym 

humorze. 
- Jak się musz, chlopczel-zawotat,-A cóż tam 

studyjn w Luwrze? .. Udały się? 

- Tak sądzę; chciałem cię właśnie prosić mis
trzu, byś j e obejrzał. 

- N aj chętniej. 
Rozmowa Ul'wałll się nagle. Maksym zapalił pa· 

pierosa, Lerude nowI.} nułożył faje~zkę, Młody arty
sta nie wiedział, juk zacząć rozmowę, by się czegoś G 

imij~ 31 
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Luci dowiedzieć, Lerude spoglądał na niego z pod 
oka myśląc: 

- Nie o stutlyja tu ohodzi. Masz ty do mnie 
inny intel'es bratku... Rarlbyś coś usłyszeć o Luoi ... 
Ale mylisz się grubo, jeśli sądzisz, ~e oi się uda wy
wieść mnie w pule ... 

- Ale, ule,-zawołał po obwili ze śmieohem.
~ie z~adlbyś nigdy, co mi się przytrafiło wczoraj? 

Maksym popatrzyŁ nn niego uważnie, 
- Wyobraź sobie-ciągnął dalej stary-że WI'Ó

oiwszy do domu, zastałem kartkę panA Beaulieu, wzy
wającą mnie na ulicę Fontenelle. Poszedłem i l1dnło 
mi się zrobić to, ozego nie dokllzal" ani policyjn, an i 
Slłd, ani nawet ty bratku,.. Lucia powiedziała tiUlU 

wszystko, .. A co? .. 
- Zdaje się, że ją oddano do Podrzutków

wtrącił obojętnie na pozór Maksym, 
- Doprawdy? .. Tam ją umieszozono? .. A to do

brze, to bardzo dla niej dobrze, 
- I nie widziałeś jej pan już 

Maksym, rozumiejąc to dobrze, że 
prostu, 

potem? - spytat 
stary kłamie po 

- Niel .. Sądownioy żąduli, bym ją wybIIdal; zro
biłem to na iob żądanie, ale po za tern, cóż mnie to 
mo~e obohodzić? .. 

Stary zwrócił rozmowę Da inny temat. Maksym 
widział, że się od niego nic nie dowie, Powl'ócił do 
domu tak zgnębiony, ie nawet Benjaminowi Larcher 
nie udało mu się go rozerwać, choć był on w świe
tnym bumorze, Artykuły jego miały ogromne powo
dzenie, redaktor dziękował mu za nie serdeoznie, Na-
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Hotel obrośnięty był dzikiem winem. Uohwyoit 
się poplątanych gałęzi i wyskoczył z okna, pobiegł 

do brzegu, do łódki, którą wid21iał tam za dnill, od
wilzał ją od haka i puśoił się na wodę, 

Wiosłował cicho, Noc była jnsnu, tak, że mo
tna było widzieć dno czystej odnogi rzeki, Popły
nął przedewszystkiem na miejsce, w którem widział 
topieloa, Nie było go tllm ju*, 

- Bieg rzeki musiał go unieść,-szepnął, 

Powr(~oił do Sewrskiego mostu, płynąc zygzako. 
wato, by pl'zejrzeć stIlrannie rzekę, Po chwili ujrzał 
przy świetle księżyca topielca, który J:ahaozył się o 
jeden ze słupów, Wyoiągnął go z wlldy i zmierzył 
wiosłem; był telZo mniej więcej 00 on wzrostu, JAn 
SO)Eme był tak stanowozo zdecydowany doprowadzić 
do skutku 8wój zllwiar, że gdyby tt)pieleo ten oka .. 
zał się za nizkim, bytby go rzuoił w wod~ i szukał 
dulej w Sekwanie, dopokąd by nie znalazł człowieka 
swego WZl'OstU, 

Z trupem na łodzi powiosłował ku wyspie, wy
ciągnął go nil trawę, i przy świetle kilku zapałek 
przyjrzał mu się u\vażoic, Musiał on umrzeć przed 
trzema lub cdel'emll dniami, ciato było straszli we o
brzękłe i sine, t warz zmiażdżona uderzeniem n-iosła. 
Dute,oiemne wąsy, mogły ujść za wlłSY Jana SoUme, 
Rozebrał umartego i włożył nu niego swoje własne 
ubranie, Była to praoa oiężka i trzeba było herkuleso
wej siły, żeby jej podołać, Po wielu trudQch udało 

się to nareszoie; zaciągnął następnie oiało do łodzi 
i od wiózł je pod most, Tu rzucił w wodę, 
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